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Dla Kim­berly, która pierw­sza powie­działa mi, że bard Raelech opo­wiada
cał­kiem nie­złe histo­rie. 


Dzię­kuję Ci za miłość i wspar­cie.
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Mapę wyko­nał Kevin Hearne
  
Osoby
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Fin­tan, bard bogini-poetki Kaelin – raele­ski bard, który ma za
zada­nie codzien­nie wystę­po­wać przed ludem Pele­mynu, by opo­wie­dzieć
wszyst­kim histo­rię wojen z olbrzy­mami.
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Dervan du Alöbar – bryncki histo­ryk, któ­remu powie­rzono spi­sa­nie
opo­wie­ści raele­skiego barda. Wdo­wiec. Przy­jął teraz pod swój dach
rodzinę uchodź­ców.
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Gorin Mogen – ogień Har­th­radu chcący zapew­nić swo­jemu ludowi
bez­pieczny dom.
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Nel Kit ben Sah – forń­ska zie­lo­no­ręka z klanu Bia­łego Babiego Lata,
dążąca do pokrzy­żo­wa­nia pla­nów Gori­nowi Moge­nowi.
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Kal­lin­dra du Paskre – córka brync­kiego kupca, entu­zjastka
jabł­kowo-mio­do­wego bekonu.
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Abhi­nava Khose – syn myśli­wych z Ghu­rana Nent. Wła­śnie się
zasta­na­wia, jak powie­dzieć rodzi­nie, że nie chce już wię­cej polo­wać.
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Meli­shev Loh­met – wice­król Hashan Khek, naj­da­lej na połu­dnie
poło­żo­nego mia­sta nenc­kiego. To na niego spad­nie odpo­wie­dzial­ność za
obronę kraju przed Gori­nem Moge­nem. Boryka się z prze­wle­kłymi pro­ble­mami
zdro­wot­nymi.


 



  [image: ]



Tal­lynd du Böll – mors pły­wowa z Pele­mynu, wdowa, matka dwóch synów.
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Gon­del Vedd – kau­riacki języ­ko­znawca. W związku z Maro­nem, ze
sła­bo­ścią do musz­tardy.
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Meara, kamie­niarka bogini ziemi Dinae – młoda kamie­niarka zarę­czona
z żoł­nie­rzem z gar­ni­zonu w Basel­dzie. Lubi błoto.
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Cul­land du Raf­fert – bryncki impor­ter przy­praw z For­nydu zmu­szony do
rap­tow­nej zmiany pro­fe­sji.
  
Dzień 1


Bard roz­po­czyna opo­wieść


Kiedy napo­ty­kamy głos, który poru­sza nas na pozio­mie emo­cjo­nal­nym – to
wyci­ska nam łzy z oczu, to wyrywa śmiech z brzu­cha – jego moc ma
nie­uchwytną, trudną do opi­sa­nia wła­ści­wość. Wiemy tylko, że lubimy go
słu­chać i chcemy sły­szeć wię­cej. Kiedy nato­miast napo­ty­kamy głosy, które
ranią nasze uszy, zwy­kle od razu potra­fimy okre­ślić, w czym tkwi pro­blem
– są zbyt nosowe albo zbyt płacz­liwe, zbyt nabrzmiałe zło­ścią lub
zanu­rzone w melan­cho­lii.


Głos barda był z tych nie­uchwyt­nych.


Męż­czy­zna usa­do­wił się na tyłach pola walki, przo­dem do pół­wy­spu, wokół
niego roz­po­ście­rało się prze­pastne morze uchodź­ców i ich namio­tów.
Uniósł dło­nie, jakby chciał objąć wszyst­kich tych wyrzu­co­nych przez
wojnę na brzeg nie­szczę­śni­ków. Potem, gdy już prze­ma­wiał, obró­cił się
powoli, tak że zwra­cał się teraz też w stronę osób w mie­ście.


– Dobrzy ludzie Pele­mynu, jam jest Fin­tan, bard bogini-poetki Kaelin.


W jed­nej chwili wszyst­kie oczy spo­częły na jego postaci. W naj­dal­szych
zakąt­kach mia­sta głowy zwró­ciły się tak, by lepiej sły­szeć ten
bez­cie­le­sny głos. Roz­mowy przy­ci­chły i zda­wało się, że dzieje się coś
wręcz magicz­nego. Jego pro­mienne obli­cze wywo­ły­wało na twa­rzach ludzi
podobne miny i natych­miast popra­wiło wszyst­kim nastrój. Kubek
cie­niut­kiego piw­ska z byle jakiej beczki, który trzy­ma­łem w dłoni,
zaczął nagle sma­ko­wać niczym jakiś legen­darny napi­tek z Fornu; aro­maty
świe­żego jedze­nia, które roz­no­sił wiatr, stały się zde­cy­do­wa­nie
wyraź­niej­sze, a smród nie­my­tych ciał i gni­ją­cych śmieci wydał mi się o wiele mniej uciąż­liwy.


– Żyję po to, by opo­wia­dać histo­rie – cią­gnął bard. Jego uśmiech
znik­nął, a zastą­pił go szczery, poważny ton. – I nikt inny nie opo­wie
wam o tym, co widzia­łem. Ta wielka wojna, któ­rej jeste­śmy świad­kami,
jest doprawdy straszna. Wciąż jestem wstrzą­śnięty jej okro­pień­stwami,
wciąż budzę się w nocy zlany potem i… Cóż, wiem, że rozu­mie­cie to aż
nadto dobrze.


Tak, rozu­mie­li­śmy. Więk­szość ludzi zebra­nych na Polu Oca­la­łych miała na
sobie wciąż te same ubra­nia, w któ­rych wybie­gli z domu. Były już teraz
brudne i podarte. Więk­szość miała też ciemne cie­nie pod oczami – znak,
że stra­cili spo­kojny sen, stra­cili bli­skich… stra­cili wszystko.


– Lecz jestem rów­nież do głębi wzru­szony boha­ter­stwem ludzi z róż­nych
zakąt­ków naszego kon­ty­nentu. Przy­by­wam bowiem z dru­giego jego krańca, z frontu zachod­niego, gdzie bra­łem udział w wiel­kiej bitwie pod Bożymi
Zębami.


Te słowa wywo­łały z kolei falę okrzy­ków i ze zdzi­wie­niem stwier­dzi­łem,
że dźwięki te dobie­gały z samego pół­wy­spu, a nawet z ulic mia­sta.
Tym­cza­sem bard wcale nie krzy­czał. Mówił takim gło­sem, jakim by się
wznio­sło toast przy dłu­gim stole. Mimo to wszy­scy dosko­nale go sły­szeli.


– Tak, byłem świad­kiem tej bitwy i wielu innych rze­czy. Mogę wam
opo­wie­dzieć, co się wyda­rzyło w Tunelu Gra­ni­to­wym… – ludzie znów zaczęli
krzy­czeć z prze­ję­cia – …i mogę wam zdra­dzić, że pewien kocha­jący pokój
oby­wa­tel Kau­rii, dzia­ła­jący z roz­kazu mistral Kiry, niech panuje po wsze
czasy, ma do ode­gra­nia w tej woj­nie sekretną rolę, a wręcz może znaj­dzie
spo­sób, by ją wresz­cie zakoń­czyć. I dla­tego wła­śnie stoję tu dziś przed
wami. – To wyzna­nie wywo­łało jesz­cze więk­szy ryk tłumu, a bard skło­nił
głowę w stronę Pola Oca­la­łych, jakby zapew­nia­jąc ich, że to wszystko
prawda. – Przy­ja­ciele! Otrzy­ma­łem od pele­nauty pozwo­le­nie, by obwie­ścić
wam, że w tej wła­śnie chwili pły­nie tu flota z Kau­rii. Przy­bywa, by
spo­tkać się z dwiema sojusz­ni­czymi armiami, które masze­rują wła­śnie
przez góry, jedną z Raelu i jedną z Fornu. Razem z waszą armią prze­płyną
one ocean, by zapła­cić naszym wro­gom z nawiązką za wszystko, co nam
uczy­nili!


Pełne emo­cji okrzyki, które wyrwały się z gar­deł na te wie­ści, były tak
potężne, że wyda­wały się sil­niej­sze nawet niż moc ken­ningu barda. Z początku był to głów­nie gniew – skie­ro­wany nie prze­ciwko wiesz­czowi, ale
gdzieś w stronę odle­głych brze­gów; złość ludzi, któ­rzy stra­cili nie­mal
wszystko i tak bar­dzo pra­gnęli zadość­uczy­nie­nia. Potem jed­nak zelżał i prze­szedł w radość, bo słu­cha­cze po raz pierw­szy od mie­sięcy poczuli
iskierkę nadziei. Zaczęli ści­skać jeden dru­giego i tań­czyć w bło­cie. Łzy
pły­nęły im po twa­rzach, gdy wyma­chi­wali w powie­trzu pię­ściami, bo oto w końcu – zamiast kolej­nej dawki roz­pa­czy – doszły ich jakieś dobre
wie­ści. By­naj­mniej nie byłem obo­jętny na te uczu­cia. Na chwilę stra­ci­łem
barda z oczu, bo z fascy­na­cją obser­wo­wa­łem Pole Oca­la­łych. Prze­sze­dłem
na drugą stronę muru i na uli­cach mia­sta ujrza­łem tę samą radość.


Ludzie wybie­gli z budyn­ków, by ser­decz­nie uści­skać innych, uśmie­chali
się do nich i cie­szyli oczy wido­kiem zębów, które dla odmiany nie
szcze­rzyły się tego dnia w gry­ma­sie zło­ści czy pła­czu. Z tej czę­ści muru
nie widzia­łem wpraw­dzie mojego domu, ale łatwo mi było sobie wyobra­zić,
że być może nawet Ely­nea się uśmie­cha. Aż żal mi było, że prze­ga­pię tę
wyjąt­kową chwilę. Zna­łem prze­cież tylko jej wzrok pełen roz­pa­czy, bo
tylko taki u niej widzia­łem, odkąd zamiesz­kała u mnie z dziećmi. Gdy
bard znów prze­mó­wił – jego głos roz­brzmie­wał dono­śnie ponad gwa­rem
opa­da­ją­cych z sił, sza­le­ją­cych z rado­ści ludzi – nie stał już wprost na
murze mię­dzy blan­kami, lecz zna­lazł się nagle na pro­wi­zo­rycz­nej sce­nie,
którą kilku mor­sów uło­żyło mu spon­ta­nicz­nie ze skrzyń.


– Ta chwila ulgi, chwila zwy­cię­stwa nad wro­giem nie nastąpi jutro ani
poju­trze. Dużo czasu upły­nie, nim przy­będą tu nasi sojusz­nicy, jesz­cze
wię­cej, nim przy­go­tują się do odpły­nię­cia. Z tego, co wiem, może to
zająć nawet sześć­dzie­siąt dni. Wasz pele­nauta uznał, że naj­roz­sąd­niej
będzie, jeśli tym­cza­sem usły­szy­cie, co zda­rzyło się w innych miej­scach,
bo pew­nie zna­cie tylko plotki. Popro­sił mnie, bym opo­wie­dział wam
wszystko, co wiem. On sam rów­nież słu­cha. Służę wam zatem uprzej­mie.
Będę wam opo­wia­dał wszystko tak, jak się zawsze opo­wia­dało: każ­dego dnia
aż do zachodu słońca. Mam nadzieję, że pocie­szą was, tak jak i mnie,
wszyst­kie te małe zwy­cię­stwa w walce z prze­ciw­ni­kiem, który ma
przy­tła­cza­jącą prze­wagę. Wszyst­kie te wyda­rze­nia, dzięki któ­rym możemy
być tu dzi­siaj, będziemy tu jutro i… daj­cie, bogo­wie – także za kilka
poko­leń, by znów opo­wia­dać nasze histo­rie.


Bard musiał prze­rwać, bo znów wybu­chły okla­ski. Gdy cze­kał, aż ucichną,
na scenę weszła młoda kobieta. W ręku nio­sła wielki dzban i podała mu
go, mówiąc parę słów, które nie roz­brzmiały jed­nak tak jak głos barda.
Fin­tan skło­nił głowę w podzięce, a wiatr znów poniósł jego słowa.


– Wygląda na to, że nie bez kozery Brynlön sły­nie z gościn­no­ści! Mistrz
Yöndyr, wła­ści­ciel gospody Syreni Śpiew, poda­ro­wał mi wła­śnie dzban piwa
o wdzięcz­nej nazwie Panny Mgły. Z pew­no­ścią ma ono wiele cen­nych
wła­ści­wo­ści zdro­wot­nych. Ponadto zapro­po­no­wał mi gościnę w swo­jej
gospo­dzie na czas mojej opo­wie­ści! Dzię­kuję!


Pod­nio­sły się głosy uzna­nia dla Yöndyra za to, że wyka­zał się dosko­na­łym
wyczu­ciem. Domy­ślam się też, że inni obe­rży­ści prze­kli­nali się wła­śnie w duchu za to, że sami nie wpa­dli na tak świetny pomysł. Gospoda Syreni
Śpiew wła­śnie zapew­niła sobie naj­lep­szą moż­liwą reklamę. Fin­tan
uśmiech­nął się i przy­su­nął dzban do ust, po czym otarł pianę z warg,
oddał naczy­nie kobie­cie i dra­ma­tycz­nym tonem pole­cił:


– Słu­chaj­cie!


Po obu stro­nach muru ludzie stali zupeł­nie zauro­czeni, nie­któ­rzy wręcz
się uśmie­chali z prze­ję­cia, mimo że prze­cież zapo­wie­dział opo­wieść o woj­nie, o któ­rej wie­dzie­li­śmy już i tak wię­cej, niż­by­śmy chcieli. Nie
miało to jed­nak zna­cze­nia, bo nagle znów byli­śmy jak dzieci, które nie
mogą się docze­kać, kiedy zacznie się opo­wieść, i zawsze mają nadzieję,
że wszystko dobrze się skoń­czy.


– Jak wszyst­kie histo­rie warte opo­wia­da­nia tak, i tę należy zacząć od
początku. Ale od waszego początku, nie Kau­ria­ków, nie For­nów ani nikogo
innego. Do nich wró­cimy póź­niej. Zaczniemy od tego, jak to się stało, że
to mia­sto w ogóle jesz­cze tu stoi. Zaczniemy od waszej wła­snej mors
pły­wo­wej! Nie ma pośpie­chu, przy­ja­ciele. Gdzie­kol­wiek teraz jeste­ście,
napeł­nij­cie szkla­nice, odwiedź­cie wycho­dek, zała­tw­cie wszystko, co macie
do zała­twie­nia, żeby za kilka minut móc w spo­koju posłu­chać mojej
opo­wie­ści. Podejdź­cie bli­żej muru, żeby­ście mogli mnie widzieć, jeśli
teraz jeste­ście poza zasię­giem wzroku! A jeśli chce się wam pić, mogę
was zapew­nić, że piwo Panny Mgły naprawdę wspa­niale gasi pra­gnie­nie!
Zaraz zaczy­nam!


Spo­kojne popo­łu­dnie spę­dzone na słu­cha­niu opo­wie­ści o jed­nej z naszych
naj­więk­szych boha­te­rek? Może nawet z czymś do pogry­za­nia i picia? Cóż za
błoga per­spek­tywa! Wszy­scy po obu stro­nach muru zaczęli się nagle
krzą­tać, mówić jeden przez dru­giego, orga­ni­zo­wać jedze­nie i napoje.
Wszel­kie inne zaję­cia odło­żono na bok. A piwo­war Yöndyr był z pew­no­ścią
zachwy­cony.


 


– Zaczy­najmy – powie­dział kilka minut póź­niej Fin­tan, a jego głos bez
trudu poniósł się przez mia­sto i pół­wy­sep. – Chciał­bym zapro­sić tu do
mnie wyjąt­kową osobę, miesz­kankę Pele­mynu, mors pły­wową Tal­lynd du Böll.
Tal­lynd, pozwól.


Na pro­wi­zo­ryczną scenę weszła witana grom­kimi bra­wami kobieta w woj­sko­wym mun­du­rze. Uty­kała na lewą nogę. Nosiła insy­gnia, któ­rych ni­gdy
przed­tem nie widzia­łem. W pierw­szej chwili uzna­łem, że to jakieś
ozna­cze­nia zwią­zane z jej bło­go­sła­wień­stwem, ale potem dowie­dzia­łem się,
że to odznaki zwią­zane z jej nowym stop­niem woj­sko­wym. Jej oczy były
łagodne, uśmiech zmę­czony, a siwie­jące na skro­niach włosy ścięte miała
krótko. Poma­chała do uchodź­ców znaj­du­ją­cych się na Polu Oca­la­łych.
Fin­tan dał jej znak, by prze­mó­wiła.


– Pro­szę coś powie­dzieć, a ja się upew­nię, że wszy­scy panią usły­szą.


– A… Dobrze. Witam. – Dzięki ken­nin­gowi Fin­tana głos kobiety poniósł się
na dobre pięć kilo­me­trów. Sztuczka ta wywo­łała zachwyt tłumu. – Ojej! A więc dobrze. Chcia­łam tylko powie­dzieć, że prze­ka­za­łam bar­dowi zarówno
mój dzien­nik woj­skowy, jak i oso­bi­ste prze­my­śle­nia. Oczy­wi­ście on z pew­no­ścią lepiej to wszystko wam opo­wie, niż ja bym potra­fiła. W każ­dym
razie tak wła­śnie było, oto cała prawda i cie­szę się, że wszystko to wam
opo­wie. Nie jest to jed­nak taka histo­ria, jakiej pew­nie się w tej chwili
spo­dzie­wa­cie. Pomy­śla­łam, że powin­nam was o tym uprze­dzić.


Z sakiewki przy­tro­czo­nej do pasa Fin­tan wyjął jakby małe czarne jajko.
Trzy­mał je chwilę mię­dzy kciu­kiem a pal­cem wska­zu­ją­cym, po czym cisnął
tuż obok swo­ich stóp. Uniósł się czarny dym i cał­kiem zakrył jego ciało,
a gdy opary znik­nęły, ujrze­li­śmy ide­alną kopię mors pły­wo­wej Tal­lynd du
Böll, łącz­nie z mun­du­rem. Bard urósł o parę cen­ty­me­trów. Fin­tan był
bowiem dość niskim, śnia­dym męż­czy­zną – choć jego skóra nie była aż tak
ciemna jak u nas, Bryn­tów – o cha­rak­te­ry­stycz­nym wiel­kim nosie nad
wydat­nymi ustami zdo­bią­cymi wąską twarz. Było to dość szo­ku­jące dla nas
wszyst­kich ujrzeć nagle, jak prze­mie­nia się w tę wybitną kobietę,
wyba­wi­cielkę naszego mia­sta, staje tuż przy niej i jej wła­snym gło­sem
mówi:


– Dzię­kuję pani, mors pły­wowa.


Tal­lynd zupeł­nie onie­miała – jak my wszy­scy zresztą.


– A niech utonę – wybą­kała po chwili. – Czy naprawdę tak wyglą­dam? I to
mój głos? – Tłum zare­ago­wał śmie­chem. – Mniej­sza z tym. Dzię­kuję, panie
Fin­ta­nie.


Znów zama­chała i zeszła ze sceny, a bard – w jej postaci – zaczął
opo­wia­dać nam, co naprawdę wyda­rzyło się tam­tej nocy, gdy na nasz
kon­ty­nent przy­były olbrzymy.


Tal­lynd


Nim pięć lat temu zmarł mój mąż, w chwili bło­giego spo­koju, gdy pili­śmy
wino i pali­li­śmy sobie forń­ską fajkę z tykwy, spy­tał mnie, jaką moim
zda­niem cenę przyj­dzie nam zapła­cić za pokój, który pano­wał już prze­cież
tyle lat.


– O czym ty mówisz? – zdu­mia­łam się.


Sie­dzie­li­śmy przy małej fon­tan­nie za naszym domem, a ja bawi­łam się
leni­wie moim ken­nin­giem, zwi­ja­jąc wodę w małe spi­rale, któ­rym po chwili
pozwa­la­łam opaść do base­niku. Mój mąż pochy­lił się do przodu, oparł
łok­cie na kola­nach, wyjął fajkę z ust i mru­żąc oczy od dymu, zama­chał mi
ust­ni­kiem przed nosem.


– Jesteś już w armii… ile? Cztery lata? I nie sto­czy­łaś dotąd ani jed­nej
bitwy. Za takie coś zawsze w końcu trzeba zapła­cić cenę.


– Ale dla­czego to my mie­li­by­śmy ją pła­cić? – odpar­łam. – Być może
zapła­cili ją już ci, któ­rzy byli przed nami.


Poki­wał głową, jakby brał pod uwagę i taką moż­li­wość.


– Być może masz rację – zgo­dził się. – Wszy­scy czy­ta­li­śmy prze­cież w szkole te omszałe księgi, sama wiesz… A nie wąt­pię, że pomi­jają one całe
mnó­stwo krwi i bólu. Nie­zli­czone tra­ge­die rodzin takich jak nasza
zamknięte w jed­nym, góra trzech zda­niach, a potem całe strony sku­pione
na tym, co jadł władca czy też co nosił taki czy inny bogacz. – Prych­nął
dymem przez noz­drza. – A mimo to myślę, że to nie­ubła­ga­nie nastąpi,
kochana. I to mnie mar­twi. Bo kiedy nadej­dzie ta chwila, ty pierw­sza
będziesz musiała sta­wić temu czoło.


Wyśmia­łam go. Naprawdę! Pamię­tam to teraz tak dokład­nie, choć wów­czas
nie wyda­wało się w ogóle istotne. W tam­tej chwili, w tam­tym miej­scu, gdy
on był taki przy­stojny, a ja pra­gnę­łam mieć z nim jesz­cze jedno dziecko;
gdy zacho­dzące słońce oświe­tlało jego piękną, ciemną twarz… w tam­tej
chwili nie potra­fi­łam sobie nawet wyobra­zić wojny. Wię­cej, nie
potra­fi­łam jej sobie wyobra­zić aż do chwili, gdy… tak jak zapo­wie­dział…
przy­szła do mnie, do mnie pierw­szej. Nim to jed­nak nastą­piło, mąż mój
dawno już wró­cił do oce­anu, a nasi dwaj syno­wie, wów­czas już ośmio- i dzie­wię­cio­letni, nie­mal go nie pamię­tali. Zda­wało mi się wtedy, że to
naj­więk­sza tra­ge­dia, jaka mogła nas spo­tkać.


A potem nad moją głową prze­pły­nęły Kościol­brzymy.


Zwy­kle jestem na służ­bie w dzień, ale wtedy aku­rat na prośbę rybac­kiego
clave spraw­dza­łam wystę­po­wa­nie kra­bów i obser­wo­wa­łam nawyki żywie­niowe
innych noc­nych gatun­ków żyją­cych w wodach na pół­noc od pół­wy­spu. Przy
oka­zji jak zawsze roz­glą­da­łam się na wszelki wypa­dek, czy nie czają się
ni­gdzie jakieś dra­pież­niki sta­no­wiące nie­bez­pie­czeń­stwo dla stat­ków.
Znaj­do­wa­łam się w wodzie daleko od brzegu, gdy o wscho­dzie księ­życa
usły­sza­łam, a raczej poczu­łam, sunące nade mną stępki. Zdzi­wiło mnie to
oczy­wi­ście, ponie­waż pod­czas moich prac w oko­licy nie powinny znaj­do­wać
się żadne łodzie. Zresztą gdyby nawet uznać, że to jacyś nie­roz­sądni
rybacy posta­no­wili zigno­ro­wać bojki wyzna­cza­jące gra­nice obser­wo­wa­nego
przeze mnie akwenu, prze­cież takiego poru­sze­nia wody nie mógł spo­wo­do­wać
byle kuter. Posta­no­wi­łam więc wypły­nąć na powierzch­nię, by zba­dać
sprawę.


Już gdy się zbli­ża­łam, zro­zu­mia­łam, że te kile to nie jakieś nie­ty­powe
zgru­po­wa­nie byle łodzi, lecz olbrzy­mia flota nie­zna­nych mi okrę­tów
trans­por­to­wych. Gdy tylko wysta­wi­łam głowę nad wodę, zoba­czy­łam, że na
pewno nie jest to flota Bryn­tów. Nie były to też kon­struk­cje Raele­chów
czy Kau­ria­ków, czy jakie­kol­wiek inne zna­jome mi statki. Miały sze­ro­kie
dno i wypo­sa­żone były w żagle oraz wio­sła, któ­rych aku­rat nie uży­wano,
jako że wiał korzystny dla floty wiatr ze wschodu. Na pokła­dach nie
widzia­łam żad­nych har­pu­nów ani innej broni. Za to mnó­stwo ludzi.
Wyso­kich, szczu­płych męż­czyzn w zbroi zakry­wa­ją­cej im torsy i ramiona.
Zbroi przy­po­mi­na­ją­cej żebra. Doj­rza­łam też broń ręczną, jakieś mie­cze.
Wszy­scy je mieli i wszy­scy spo­glą­dali przed sie­bie, w stronę zni­czy
roz­sta­wio­nych na murach Pele­mynu i mniej­szych lamp w por­cie. Oczy­wi­ście
trudno było stwier­dzić na pewno w tej księ­ży­co­wej poświa­cie, ale
wyda­wało mi się, że ich skóra jest blada, a twa­rze poma­lo­wali tak, by
wyglą­dały jak czaszki.


Odwró­ciw­szy głowę w prawo, zoba­czy­łam, że kilka takich okrę­tów już
prze­pły­nęło koło mnie i teraz wła­śnie wpły­wają do portu. Z takiej
odle­gło­ści widzia­łam tylko ich żagle, nie mogłam już doj­rzeć załogi,
więc trudno mi było z całą pew­no­ścią stwier­dzić, że to najazd, ale
dowody, które widzia­łam na naj­bliż­szych jed­nost­kach, dobit­nie świad­czyły
o tym, że by­naj­mniej nie jest to poko­jowa misja han­dlowa. Statki
towa­rowe zwy­kle nie są wypchane po brzegi uzbro­jo­nymi ludźmi o groź­nie
poma­lo­wa­nych twa­rzach.


Pod­pły­nę­łam do naj­bliż­szego okrętu i krzyk­nę­łam:


– Kim jeste­ście? Jestem mors pły­wową Pele­mynu i niniej­szym żądam
odpo­wie­dzi.


Ktoś coś odkrzyk­nął w jakimś obcym języku i zaraz potem dowie­dzia­łam
się, że jed­nak mają też kilka włóczni – trzy plu­snęły w wodę tuż przy
mojej gło­wie. Chyba nie była­bym tym bar­dziej zszo­ko­wana, gdyby mnie
nawet tra­fili. Ci ludzie byli zde­cy­do­wa­nie wrogo nasta­wieni i wła­śnie
uru­cho­mili pro­to­koły wojenne. Teraz mia­łam pełne prawo – wręcz obo­wią­zek
– zasto­so­wać wobec floty agre­sora prze­moc, a naj­le­piej go uśmier­cić.


Przy­znaję, że oswo­je­nie się z tą myślą zajęło mi chwilę. Musia­łam znów
spoj­rzeć w stronę doków, ogar­nąć spoj­rze­niem przy­gnę­bia­jąco dużą liczbę
tych ciem­nych kształ­tów, uświa­do­mić sobie, co zamie­rzają, a nawet
wypo­wie­dzieć to na głos, bo tak trudno było mi w to uwie­rzyć:


– To zbrojna napaść. Ata­kują nas. Wła­śnie nas ata­kują.


Do tam­tej chwili posłu­gi­wa­łam się swoim ken­nin­giem wyłącz­nie w celach
poko­jo­wych. Dla rybac­kiego clave kre­śli­łam mapy sie­dlisk kra­bów,
namie­rza­łam tereny ikrowe przy nabrzeżu, upew­nia­łam się, że prądy płyną
tak, by żywić rafę kora­lową – to były dotąd moje obo­wiązki. A teraz
nagle musia­łam zabić tylu obcych, ilu tylko się dało, by ochro­nić moje
mia­sto. Była to prze­ra­ża­jąca zmiana. W ciągu kilku minut musia­łam
przejść z trybu poko­jo­wego na wojenny i – co dziwne – bar­dzo pomo­gło
zakwa­li­fi­ko­wa­nie sobie tego jako „obo­wiązku”, takiego samego jak
wszyst­kie moje zaję­cia w cza­sie pokoju. Nie uła­twiło mi zada­nia, ale
przy­naj­mniej je umoż­li­wiło. Jeśli słowo „mor­der­stwo” zakryje się dobrze
sło­wem „obo­wią­zek”, pra­wie nie widzi się już, że to na­dal zwy­kłe
mor­der­stwo. A jeśli dodać jesz­cze do tego słowa „pod­czas wojny”,
„mor­der­stwo” zwy­czaj­nie znika.


Jak więc mia­łam wyko­nać mój obo­wią­zek? Wezwa­nie wiel­kich fal, które by
zmyły tych ludzi z pokła­dów, byłoby mało efek­tywne i tak bar­dzo by mnie
nad­we­rę­żyło, że zbyt szybko bym się zesta­rzała i do niczego już się
potem nie nada­wała. Lepiej było zdać się na ska­na­li­zo­wane,
skon­cen­tro­wane na celach prądy podobne do tych, któ­rymi się
posłu­gi­wa­łam, by szybko prze­miesz­czać się w wodzie.


Pierw­sza próba wywró­ce­nia okrętu do góry dnem tro­chę wystra­szyła załogę,
ale nic poza tym. Powin­nam użyć wię­cej mocy. Potro­iłam więc siłę, któ­rej
uży­ła­bym do prze­su­nię­cia sie­bie samej. Celo­wa­łam w kil po pra­wej
stro­nie, na wyso­ko­ści śród­o­krę­cia. Okręt się prze­wró­cił, ciała runęły w zimną wodę, a ja poczu­łam słaby ból mię­dzy oczami, wie­dzia­łam już więc,
że taki manewr nie obywa się bez kosztu z mojej strony, lecz koszt ten
był sto­sun­kowo nie­wielki. Wycią­gnę­łam czarny nóż wul­ka­niczny z Pustyni
Szkła (ide­alny do pracy w morzu), a potem, prze­pły­wa­jąc przez tę dziwną
ławicę nie­na­tu­ral­nie wyso­kich ludzi, zada­wa­łam najeźdź­com dłu­gie rany
cięte. Po dru­giej stro­nie już cze­kała na mnie kolejna łódź. Krew w wodzie ścią­gnie ostro­płe­twy, które dokoń­czą za mnie robotę.
Praw­do­po­do­bień­stwo, że wpadną w szał na widok takiej ilo­ści jedze­nia,
było dość wyso­kie.


Gdy powtó­rzy­łam to samo roz­wią­za­nie przy następ­nej łodzi, a kolejne
wyso­kie ciała zsu­nęły się w głę­biny, dotarł do mnie ogrom tej floty –
zmro­ziło mnie to sku­tecz­niej niż chłodna woda. To nie był jakiś tam
spon­ta­niczny najazd, ale wie­lo­ty­sięczna armia, która mogła z łatwo­ścią
zalać nasze mia­sto. Gdy­bym zamiast pro­wa­dzić bada­nia w wodzie, jak
zawsze spała w domu, więk­szość tego woj­ska już by dobi­jała do brzegu,
nim cokol­wiek mogła­bym zro­bić. Pozo­sta­wało mieć tylko nadzieję, że morsy
z noc­nej warty pora­dzą sobie z tymi, któ­rym udało się mnie minąć.
Tym­cza­sem doby­wa­łam wszyst­kich sił, żeby powstrzy­mać jak naj­więk­szą
liczbę wro­gów przed dobi­ciem do brzegu.


Prze­wró­ciw­szy drugą łódź, pomknę­łam przez fale pod same doki Pele­mynu,
żeby znisz­czyć okręty na prze­dzie. Im mniej ich dobije do brzegu, tym
lepiej. Z tej pozy­cji zaczę­łam sunąć z powro­tem, zawsze w pierw­szej
kolej­no­ści likwi­du­jąc te łodzie, które znaj­do­wały się już naj­bli­żej
mia­sta. Nawet jeśli część żoł­nie­rzy zdoła dopły­nąć do brzegu wpław, będą
prze­cież zzięb­nięci, zmę­czeni i zde­mo­ra­li­zo­wani. Poza tym będą wtedy
ata­ko­wać nasze mury poje­dyn­czo lub co naj­wy­żej w małych grup­kach, a nie
wiel­kimi falami.


Pra­cu­jąc przy samych dokach, zro­zu­mia­łam, że trzem okrę­tom udało się
dobić do brzegu i nie­wielka grupa kościo­tru­pich olbrzy­mów już wysiada z obna­żo­nymi mie­czami. To osta­tecz­nie pozba­wiło mnie wszel­kich wąt­pli­wo­ści
co do ich zamia­rów. Chcia­łam wysko­czyć na brzeg, pomóc wal­czyć albo
przy­naj­mniej ostrzec miesz­kań­ców mia­sta, wie­dzia­łam jed­nak, że
naj­waż­niej­sze to powstrzy­mać teraz resztę przed dotar­ciem do lądu.


Z każ­dym poko­na­nym okrę­tem ból mię­dzy oczami nara­stał. Po trze­cim z tru­dem już oddy­cha­łam. Po pią­tym napły­nęły ostro­płe­twy i inne
dra­pież­niki. Teraz koń­czyły już za mnie robotę. Wię­cej krwi ozna­czało,
że zaraz będzie tu ich jesz­cze wię­cej, jeśli więc tylko uda mi się
strą­cać wro­gów do wody, zwie­rzęta zwy­czaj­nie zeżrą tę armię.


Sama musia­łam uciec przed kil­koma ostro­płe­twami, ale łatwo odpusz­czały
atak, gdy wokół uno­siło się w wodzie tyle łatwiej­szych kąsków, które
wręcz pro­siły się o pożar­cie.


Toteż były poże­rane. Najeźdźcy wrzesz­czeli pod wodą, ale i tak ich
sły­sza­łam, w uszach roz­brzmie­wały mi zdu­szone przez wodę okrzyki paniki,
gdy szczęki zata­piały się w ich cia­łach. Wokół w chmu­rach krwi uno­siły
się odgry­zione koń­czyny i wnętrz­no­ści. Każda kro­pla krwi w wodzie była
jak syrena wzy­wa­jąca wszyst­kie te istoty w oce­anie, które mają wię­cej
zębów niż mózgu. Widok ten ranił mnie do głębi, bo nawet w tam­tej chwili
wciąż wąt­pi­łam, czy słusz­nie postę­puję. Czy gdy­by­śmy mówili tym samym
języ­kiem, uda­łoby się unik­nąć takiego roz­lewu krwi? – zasta­na­wia­łem się.


Oni jed­nak nie wyglą­dali, jakby przy­byli tu na roz­mowy, a ja wyko­ny­wa­łam
jedy­nie swoje obo­wiązki. Lecz choć poczu­cie obo­wiązku to rzecz rów­nie
szczytna jak klify Setyrönu, z hukiem roz­trza­ski­wały się o nie fale
poczu­cia winy, gro­żąc, że w końcu roz­myją je do cna. Tym­cza­sem
prze­wra­ca­łam okręt za okrę­tem, a ludzie jęczeli i ginęli w odmę­tach. Za
każ­dym razem, gdy zmu­sza­łam wodę, by wyko­ny­wała moje roz­kazy, tra­ci­łam
kolejne dni życia – odpływ czasu nie­wi­doczny i nie­ubła­gany niczym
pod­wodne prądy, nie­bez­pieczne i pewne, jak wszyst­kie siły natury.
Przy­spie­szone sta­rze­nie się to oczy­wi­ście cena, jaką płacę za moje
bło­go­sła­wień­stwo, i prze­cież poprzy­się­głam sobie, gdy po raz pierw­szy
wypły­wa­łam z Płuca Bryna, że bez żalu zapłacę tę cenę, gdy trzeba będzie
sta­nąć w obro­nie kraju… A jed­nak prze­wró­ci­łam już dzie­więć­dzie­siąt
sie­dem okrę­tów i w głowę wbi­jał mi się nie­zno­śny gwóźdź bólu. Na każ­dym
znaj­do­wało się pew­nie około stu ludzi. Kim­kol­wiek byli ci wysocy
obco­kra­jowcy, wysłali prze­ciwko nam dzie­sięć tysięcy żoł­nie­rzy – bez
żad­nego ostrze­że­nia. I – z tego przy­naj­mniej, co było mi wia­domo – bez
żad­nej pro­wo­ka­cji z naszej strony. Gdy­bym nie była aku­rat na służ­bie, ta
armia zala­łaby nas bez naj­mniej­szego trudu.


Ostatni okręt wywró­cił się do góry dnem, a blade posta­cie wrza­snęły,
wie­dząc już dobrze, jaki los czeka je w głę­bi­nach, widziały bowiem, co
się stało z ich kam­ra­tami. Chwilę pły­nę­łam, zda­jąc się na siłę mię­śni,
bo zupeł­nie wyczer­pa­łam mój ken­ning. Byłam zmę­czona jak ni­gdy dotąd. Nie
widzia­łam już nawet pochodni Pele­mynu, co ozna­czało, że wypły­nę­łam
daleko w morze. Żeby wró­cić do doków, będę musiała prze­pły­nąć pośród
roz­sza­la­łych zwie­rząt, lecz nie było wyj­ścia. Zawsze lepiej już umy­kać
przed ostro­płe­twami niż przed kra­ke­nami. Na tych głę­bo­ko­ściach nale­żało
się prze­cież oba­wiać praw­dzi­wych potwo­rów, a poru­sze­nie prą­dów pode mną
świad­czyło o tym, że oto jeden z nich wła­śnie nad­ciąga. Z pew­no­ścią
zwa­biło go to morze krwi wokół.


To z kolei przy­wo­dziło na myśl inne pyta­nie: jak to moż­liwe, że ta flota
prze­pły­nęła przez ocean i nie padła ofiarą kra­ke­nów? Skoro ja wyczu­łam,
jak sunie po powierzchni, z pew­no­ścią wyczuły ją też kra­keny.


W dro­dze powrot­nej posta­no­wi­łam pły­nąć tuż przy dnie, żeby dołem minąć
szał żeru­ją­cych zwie­rząt, lecz nie udało mi się zupeł­nie unik­nąć
prze­ra­ża­ją­cych wido­ków. Jakiś krab pełzł po dnie oce­anu, zaci­ska­jąc w szczyp­cach bladą, nad­gry­zioną dłoń. Ta ręka nale­żała prze­cież jesz­cze
przed chwilą do czło­wieka, który poda­wał ją przy­ja­cio­łom na powi­ta­nie
albo przy­tu­lał nią matkę, albo dawał pre­zent uko­cha­nej, może kogoś
prze­pra­szał. Teraz stała się poży­wie­niem dla mor­skich żyją­tek. I to ja
do tego dopro­wa­dzi­łam.


Jeśli nie myli­łam się w sza­cun­kach, mia­łam oto na sumie­niu dzie­więć
tysięcy sie­dem­set śmierci. I wszystko to było tylko wypeł­nie­niem
obo­wiązku, a nie mor­der­stwem.


Zgod­nie z pro­to­ko­łem w przy­padku uży­cia zabój­czej siły nale­żało zło­żyć
raport bez­po­śred­nio przed pele­nautą, posta­no­wi­łam więc popły­nąć
pod­wod­nymi ślu­zami Płuca, żeby od strony portu dotrzeć do Źró­dła mia­sta.
Kiedy wynu­rzy­łam się tylko na chwilę na powierzch­nię, żeby zoba­czyć, co
się dzieje w dokach, ujrza­łam na deskach przy­stani ciała kil­korga mor­sów
i oby­wa­teli. Zni­cze oświe­tlały walkę na murach – najeźdźcy docie­rali
bowiem na ich szczyty bez uży­cia żad­nych wież czy dra­bin. Ghu­lo­po­dobne
olbrzymy wła­ziły po pro­stu jeden na dru­giego, two­rząc dra­biny z wła­snych
ciał. Były szyb­kie, zwinne i prze­ra­ża­jące niczym pająki śnieżne, to jest
gdyby pająki potra­fiły wyma­chi­wać mie­czami! Gdy zoba­czy­łam ich potyczki
z mor­sami na szczy­cie muru, zdjęła mnie obawa, że mia­sto może polec w star­ciu z tymi mar­nymi trzema set­kami żoł­nie­rzy. Oto jeden z nich,
odziany w same kości i jakieś łach­many, na moich oczach powa­lił morsa
zale­d­wie jed­nym cio­sem. Bez trudu prze­bił się mie­czem przez tar­czę, a potem także przez hełm, aż do czaszki.


Cze­goś takiego jesz­cze nie widzia­łam. Takie ude­rze­nie wyma­gało prze­cież
nie­sa­mo­wi­tej siły. Ich broń okre­ślam sło­wem „miecz”, ale tylko dla­tego,
że były to ostrza przy­cze­pione do ręko­je­ści, bo poza tym nie
przy­po­mi­nały żad­nych zna­nych mi mie­czy. Miały tylko jedną stronę ostrą,
a głow­nia zagi­nała się niczym pasmo gór­skie, by zaraz potem opaść w dolinę. Gdy patrzyło się z boku, miecz wyglą­dał zupeł­nie jak dzie­cięcy
rysu­nek góry, takiej z łagod­nym zbo­czem. Ten wzór w połą­cze­niu z ich
dłu­gimi ramio­nami i dobrą stalą dawał im naj­wy­raź­niej nie­sa­mo­witą
sku­tecz­ność. Tylko kilka olbrzy­mów było już na murze, lecz wspi­nało się
ich wię­cej. Kosili mor­sów jak doj­rzałą psze­nicę. Już chcia­łam wyjść z wody i rzu­cić się na pomoc przy obro­nie murów, ale ktoś widocz­nie
zaalar­mo­wał gar­ni­zon i na moich oczach na połu­dnio­wej stro­nie muru
poja­wił się oddział łucz­ni­ków. Wypu­ścili strzały i olbrzymy natych­miast
pole­gły, jako że skąpa zbroja nie chro­niła ich przed gro­tami. Następ­nie
nasi łucz­nicy ostrze­lali pod­stawę tej ludz­kiej dra­biny, tak że
natych­miast się zała­mała, a olbrzymy runęły jeden na dru­giego. Nie miały
już teraz szans znów wedrzeć się na mury. Upew­niw­szy się, że gar­ni­zon
opa­no­wał sytu­ację, znów zanur­ko­wa­łam w fale i zaczę­łam klu­czyć przez
Śluzy Płuca.


Wyło­ni­łam się w base­nie pele­nauty w samym Źró­dle, tuż za jego kora­lo­wym
tro­nem, ale w zacisz­nym zakątku. Tylko jeden typ bło­go­sła­wio­nych Bryna
potra­fił prze­mknąć się przez śluzy i nie uto­nąć, mimo to wyj­ście i tak
było strze­żone. Sto­jąca nad base­nem mors wyce­lo­wała we mnie włócz­nię. Po
chwili jed­nak, gdy resztką sił uśmiech­nę­łam się do niej na powi­ta­nie,
poznała moją twarz, odsu­nęła włócz­nię i prze­pro­siła mnie.


– Prze­pra­szam, pani ger­stad, tro­chę jeste­śmy tu zestre­so­wani –
powie­działa, uży­wa­jąc mojego stop­nia woj­sko­wego, a nie tytułu
wyni­ka­ją­cego z ken­ningu.


– I słusz­nie – odpar­łam, ocie­ka­jąc na pod­łogę. Po chwili myślą zebra­łam
wodę i zepchnę­łam z powro­tem do basenu. – Mam raport, który muszę zło­żyć
przed pele­nautą lub przed płu­cem. Czy mogę zoba­czyć się z jed­nym z nich
lub oby­dwoma?


– Oczy­wi­ście. Nie mogę zejść z poste­runku, ale pro­szę wejść do kom­naty.


– Dzię­kuję. Pro­szę mi jesz­cze powie­dzieć… ile mam lat?


– Słu­cham?


– Na ile wyglą­dam?


Zasko­czona mors nie­pew­nie wzru­szyła ramio­nami.


– Trzy­dzie­ści parę?


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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